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HHKI GŁOS ROLNICZY GOSNDU
Tygodniowy dodatek do dziennika „Głos Mazowiecki“ Wychodzi w każdy pjątek

Rok I  Płock, Piątek 24 listopada 1933 r. I Nr. 1O

i drogi ratunku.
(dokończę aie).

W rozważaniach poprzednich 
udowodniliśmy, że istotą, głów- 
nem źródłem ogólnego, polskiego 
kryzysu jest zły stan rolnictwa na­
szego. Stąd wynika prosty i nie­
omylny wniosek, te skuteczne 
drogi ratunku w obecnym okre­
sie krytycznym w Polsce, mogące 
rzeczywiście doprowadzić do po­
prawy, prowadzą tylko przez ra­
towanie rolnictwa. Prawda ta 
tembardziej jest oczywista, że na­
wet dziś tylko rolnictwo ma tak 
wielki wywóz zagranicą, że ma 
nietylko czynny własny bilans 
handlowy, lecz pokrywa jeszcze 
straty nasze na eksporcie innych 
działów. Gdyby w Polsce miesz­
kali Amerykanie, nie Polacy, to 
po stwierdzeniu tego faktu takiby 
gwałt uczynili wokoło sprawy ra­
towania rolnictwa przedewszyst- 
kiem, dla dobra całości, oraz 
wykazaliby taką dzielność i roz­
mach w obmyślaniu i przeprowa­
dzaniu środków ratunkowych, że 
nie mówiłoby się ani pisało o czem 
Innem oraz wszystkie środki i si­
ły zmierzałyby w tym kierunku.

My, Polacy, nie jesteśmy Ame­
rykanami. Brak nam jest ich 
dziek.ości gospodarczej i pomy­
słowości. Dlatego też chociaż 
wiemy, że przywóz ryżti do Pol­
ski za 13 milj. zł. w 1932 r. jest 
zbyteczny,- hą marný też własne 
kasze, bawełny za 86 milj. zl. 
chociaż lniane tkaniny są moc­
niejsze i lepsze, wełny za 66 milj. 
zl., chociaż możemy mieć własną, 
nasion oleistych za 13 milj. zł., 
podczas gdy polskiego rzepaku 
i za bezcen nie można sprzedać, 
herbaty za 8 milj. zł, jakby jej 
nie było można zastąpić miętą, 
mlekiem, zacierkami lub żurem 
w dodatku z nadzwyczajną ko­
rzyścią i dla naszego zdrowia, 
lub wreszcie za 19 milj. zl. owo­
ców zagranicznych, jak gdyby 
uie było można żyć bez winogron 
greckich, pomarańczy włoskich 
i jabłek kanadyjskich. Podob­
nych przykładów z urzędowych 
danych statystycznych tylko je­
dnego 1932 roku można mnożyć 
bez liku. Aż wprost dziw bierze, 
że dzieje się to w czasie niby to 
wielkiego zrozumienia i popiera­
nia stanowiska i potrzeb rolnic­
twa polskiego i wysunięcia słusz­
nego hasta: .Ziemia polska musi 
uas nietylko żywić, ale i odziać“. 
Widocznie czyny nie jdą w parze 
s hasłami, a głos polskiego roi- 
nlctwa nie dochodzi w dostatecz­
nej mierze do uszu osób decydu- 
JWch tak, jak tam dochodzi 
8*°s niedostatecznie polskiego 
przemysłu i handlu.

Z tego wszystkiego nie wyni­
ka, że w zakresie ratowania rol­
nictwa nic nie zrobiono. Owszem, 
urobiono b. wiele. Akcja oddłu­
żeniowa w rolnictwie jest pierw­
szorzędnej wagi i znaczenia. Po­
pieranie wywozu zboża i produk- 
Ww zwierzęcych to także rzecz 
ważna i skuteczna, lecz cała 
akcja popierania rolnictwa nie 
stoi na pierwszym planie, nie

KSIĘGARNIA
„B-ci DETRYCHÓW“ 
w Płocku, ul. Kolegialna 13 

poleca książkę
Jana Sokołowskiego p. t.:

Zaraza płucna w majątkach: 
Karwosłekl-Cholewlce 1 Parzeń powiatu płockiego. 

Zupełna likwidacja obór.

Udział Kaz. Płockiego
w aprowizacji Warszawy 

w mleko.
Według ostatnich zestawień 

statystycznych, zamieszczanych 
w organie zarządu m. Warszawy 
p. t. .Kronika Warszawy“ dzien­
ny dowóz mleka wynosi 261.500 
litrów.

Z powiatów województwa war­
szawskiego największy udział w 
dowozie mleka bierze powiat kut­
nowski - 33.090 litr., z Mazowsza 
Płockiego—powiat ciechanowski— 
14.500 litr., pozatem z mławskie­
go — 2.890 litr., z płońskiego — 
6.940 litr., z sierpeckiego — 1.940 
litr, i z lipnoskiego — 600 litr.

Są to powiaty, które posiadają 
połączenia kolejowe i dowóz mle­
ka z tamtych miejscowości odby­
wa się kolejami.

Czytajcie 
i rozpowszechniajcie 

iGłos Rolniczy.

OtM szkoły potikutMczy koni 
w Płocku.

Od dłuższego czasu rozchodzi­
ły się po powiecie płockim wia­
domości o pojawieniu się groźnej, 
zakaźnej choroby u bydła w za­
chodniej części powiatu. Nie­
zwłocznie po tem istotnie powia­
towe władze weterynaryjne zarzą 
dziły ścisłą izolację obór w ma­
jątkach: Karwosieki — Cholewice 
i Parzeń. Chodziło naturalnie o 
dokładne rozpoznanie choroby, co 
nie było łatwe w danym wypad­
ku ze względu na występowanie 
różnych objawów, które utrudnia­
ły orjentację. Podejrzenie było 
na boulingerkę i zarazę płucną. 
W ciągu okresu izolacyjnego pa­
dlo w Karwoslekach—Chol. 22 
sztuki bydła i w Parzeniu 4. 
W tym czasie w celu najlepszego 
postawienia sprawy, czy to lecze­
nia choroby, czy zebrania mater- 
jału dia zorjentowania się, jakie 
należy wydać decyzje i zarządze­
nia, władze wojewódzkie oraz Mi­
nisterstwo Rolnictwa i Ref. Roln. 
delegowały dwukrotnie na miej­
sce choroby prof. Panka z Byd­
goszczy—dyrektora państwowego 
zakładu epidemicznego, weteryna­
ryjnego oraz nadzwyczajnego pro­
fesora Uniw. Warsa. Andrijew- 
skiego z Warszawy — specjalisty 
epidemiologa—W celu przeprowa­
dzenia ścisłych badań. Niestety, 
przewidywania okazały się wyso­
ce prawdopodobne. Wskutek te­
go Ministerstwo zarządziło na 
dzień 31 października wybicie 
chorych sztuk i komisyjną sekcję 
w celu ostatecznego ustalenia 
djagnozy. Dnia tego zjechali się 
do Karwosiek-Chol. następujące 
osoby: powiatowa Władza weter. 
z Płocka z dr. K. Bachurzewskim 
na czele, profesorowie: Panek 
z Bydgoszczy i Andrjewskij 
z Warszawy, kierownik Wydziału 
Weter. wojew. Warszawskiego 
dyr. Departamentu Weter. Minist. 
Rolnictwa i R. R. z Warszawy, 
oraz dr. weter. T. Goćkowski 
z Rębielina. Zabito 6 sztuk w 
Karwosiekach-Chol. i 1 w Parze­
niu. Ze sztuk zabitych wzięto 
około 500 prób mięsa z chorych 
części do badań w laboratorjach 
Uniw. Warsz. i w Bydgoszczy 
oraz oszacowano zarówno sztuki 
zabite jak i pozostawione-w obo­
rach do dalszego zarządzenia,. Do­
datkowo wzięto próby krwi z obo­
ry w Sikorzu.

Przeprowadzone w laboratorjach 
badania niezbicie ustaliły: 95 proc.

upatrzono w niej naczelnego za­
dania i postulatu w walce z kry­
zysem, jak w rzeczywistości być 
powinno. Ku temu jednak idzie. 
Potrzebę wysunięcia na plan 
pierwszy poprawy losu rolnictwa 
powoli zaczynają rozumieć prze­
mysł i handel. Nie ulega wątpli­
wości, że o ile prędzej to wszyscy 
zrozumiemy, o ' tyle skróci się 
nasz kryzys. Oto program i dro­
gi ratunku w naszej rzeczywistej 
rzeczywistości. Pal. 

zarazy płucnej i 5 proc, boulin- 
gerki. Po fakcie tym władze wyż­
sze wydały zarządzenie całkowi­
tego zlikwidowania obór w Kar- 
wosiekach-Cholewice i w Parzeniu 
w ciągu trzech tygodni. Trzecia 
część w każdym z tych majątków 
została zabita 22 b. m.; d. 29 b. m. 
padnie dalsza część i wreszcie d. 
6.XII—reszta. Razem zaś będzie 
wybite w Karw. Ch. 26 szt. dwor­
skich i 29 służby oraz w Parze­
niu razem 22 sztuk. Za padłe i 
zabite bydło właściciele otrzymują 
odszkodowanie wg. ustawy z kasy 
państwowej. Niemniej jednak wła­
ściciele tych majątków ponoszą 
nieobliczalne straty z powodu bra­
ku mleka przez czas dłuższy oraz 
nawozu, wskutek czego musi się 
obniżyć kultura rolna ziemi na lat 
kilka, co razem jest prawdziwą 
klęską.

Także wielki wydatek poniósł 
Skarb Państwa, ale zaraza z miej­
sca została opanowana.

Z inicjatywy p. Tadeusza Goć- 
kowskiego — lekarza weter. i zie­
mianina z maj. Rębielin pow. pł., 
na wniosek płockiego OTO. i KR. 
dzięki usilnym staraniom pow. 
lekarza weter. p. K. Bachurzew- 
skiego, powstała w Płocku pierw­
sza w wojew. Warsz. z zasiłku 
państwowego szkoła dla podka- 
znaczy-koni. Każdy wie, jak wiel­
ka jest rola konia w naszej go­
spodarce ogólnej, a przedewszyst- 
kiem w rolnictwie. Cała zaś war­
tość konia roboczego zależy od 
stanu jego nóg. A stan nóg koń­
skich w wielkim stopniu zależny 
jest od umiejętnego pielęgnowa­
nia i dobrego podkowania koni.

W Poznańsklem—naprzykład— 
i na Pomorzu nie wolno jest pod­
kuwać koni temu, kto nie skoń­
czył szkoły podkuwaczy. W wo­
jewództwach centralnych przepis 
ten również w niedługim czasie 
wejdzie w życie. Stało się więc 
bardzo dobrze, że taka szkoła po­
wstała już w Płocku. Niewątpli­
wie wpłynie ona dodatnio na stan 
jakości koni na naszem Mazowszu.

Od lutego do kwietnia b. r. 
włącznie odbyły się 3 kursy czte­
rotygodniowe. Ogółem ukończyło 
szkołę na tych trzech kursach 
52 kowali—czeladników. Z pow. 
płockiego było 38. Z samego 
Płocka 9. Reszty kandydatów do­
starczyły sąsiednie powiaty.

Szkoła jest bezpłatna i istnieje 
przy lecznicy powiatowej dla zwie­
rząt w Płocku, płaci się tylko za 
egzamin 5 zł. uczniowie z pow. płoc 
kiego i 15 zł. inni. Kierownik szko­
ły—lek. weter. p. K. Bachurzew- 
ski—prowadzi wykłady teoretycz­
ne— anatomja nogi końskiej—zaś 

I zajęcia praktyczne prowadzi wach­

mistrz Skrzypczyński z 4 pułku 
Strzelców Konnych w Płocku. 
W szkole jest miejsce dla lö-tu 
uczniów. Kurs trwa 4 tygodnie. 
Przyjmowani są na kurs kandy­
daci tylko kowale—czeladnicy. 
Pierwszeństwo mają kowale wiej­
scy. Świadectwa uzyskują ci, 
którzy przejdą kurs i złożą egzamin.

Nowy, 4 ty kurs szkoły rozpo­
czął się w ubiegły poniedziałek 
dnia 20 b. m. Zgłosiło się 17 kan­
dydatów.

Przy szkole istnieje wzorowa 
kuźnia dla podkuwania koni. Kuź­
nia przyjmuje do kucia wszelkie 
konie. Cena normalna od pod­
kowy wynosi 80 gr. Podczas 
kursu szkolnego cena jest zniżo­
na i wynosi 50 gr. od podkowy.

Instrukcja kancelaryjna dla wsi.
Min. Spraw Wew. wydało no­

wą instrukcję kancelaryjną dla 
urzędów gminnych wiejskich. Ce­
lem insurukcji kancelaryjnej jest 
odciążenie urzędów gminnych od 
nadmiaru pracy przy rejestracji 
i mauipulacji aktami, oraz ograni­
czenie możliwości nadużyć przezna- 
leżytą rejestrację korespond. war­
tościowej. Termin wprowadzenia 
w życie instrukcyj dla gmin wiej­
skich został ustalony na I-I 1934 r.
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Kursy Rolnicze Im. Stanlsm Staszicu 
Listowne nauczanie rolnictwa rolników-praktyków 

pod kierunkiem Stefana Jankowskiego
(przy Muzeum Przemysłu
Kursy im. Stanisława Staszica 

postawiły sobie specjalne zadanie: 
przy pomocy nauki koresponden­
cyjnej umożliwienia szerokiemu 
ogółowi naszych rolników prakty­
ków zdobycia lub uzupełnienia 
wiedzy fachowej, któraby im po­
zwoliła bądź to lepiej gospodaro­
wać na własnym zagonie, bądź 
też zająć wyższe, lepiej płatne sta­
nowisko, w zarządzie obcych ma­
jątków lub w organizacjach rol­
niczych.

Metoda listowna pozwala uczyć 
się bez porzucania swego zajęcia, 
w miejscu i czasie dowolnym, da­
jąc możność wyzyskiwania na 
naukę wszystkich chwil wolnych, 
których zwłaszcza zimą nie brak 
w gospodarstwie wiejskiem. To 
jest ogromna zaleta nauczania li­
stownego. Podkreślamy jednak, 
że Kursy im. St. Staszica są prze­
znaczone dla praktyków i że praw­
dziwą korzyść z nich może od­
nieść tylko ten, kto albo zna 
z praktyki przedmioty i zjawiska 
opisywane w wykładach, albo 
może je zaobserwować w otacza­
jącej przyrodzie lub gospodarstwie.

Kursy Staszica mają ponadto 
świetny dobór sił nauczycielskich. 
Siedziba ich w stolicy oraz li­
stowna metoda nauczania pozwa­
lają w całej pełni na współpracę 
najlepszych specjalistów — bądżto 
profesorów wyższych uczelni, bądź 
też wybitnych zawodowców prak­
tyków. Kursy Rolnicze im. Sta­
nisława Staszica, rozpoczynające 
już dziewiąty rok istnienia, zy­
skały sobie dobre imię wśród rol: 
ników, a poparcie i uznanie władz 
oraz organizacyj rolniczych.

Sposób nauczania polega na 
rozsyłaniu wykładów lub lekcyj 
partjami tygodniowemu Do wy­
kładów w miarę potrzeby i za­
legnie od przedmiotu, dołącza się 
rysunki, tablice, wzory i t. p., tak 
że oddzielne nabyw-anie podręcz 
ników i pomocy naukowych jest 
zbyteczne.

Objętość każdej przesyłki jest 
tak obliczona, aby ją można było 
przerobić w ciągu tygodnia. Do 
pierwszej partji dołącza się wska­
zówki, jak należy się uczyć. Po 
dokladném zrozumieniu danego 
wykładu (lekcji), uczeń odrabia 
na piśmie zadanie na wskazany 
temat lub daje odpowiedzi na do­
łączone w końcu pytania. Wy­
pracowania te przesyła następnie, 
za pośrednictwem biura Kursów, 
poszczególnym wykładowcom ce­
lem przejrzenia i oceny. Po za­
znaczeniu błędów i wystawieniu 
stopnia (który notuje sią w specjal­
nym dzienniku), wypracowania 
zwraca się uczniom, z poleceniem 
powtórnego odrobienia wypraco­
wali niezadawalniających.

Kto zadawalniająco odrobi 
wszystkie wykłady danego kur­
su, otrzymuje zaświadczenie.

Na Wyższym Kursie Rolni­
czym (pełnym), na Kursie Pszcze­
larskim i na Kursie Podwórzo 
wych Urzędników Gospodarskich, 
można, po odrobieniu wszystkich 
zadań i zdaniu egzaminu ustnego, 
otrzymać świadectwo z ukończe­
nia kursu.

Dokumenty, wydawane przez 
Kursy Staszica, formalnie praw 
żadnych nie dają, wszakże dzięki 
temu, że uczelnia zdołała sobie | 

i Rolnictwa w Warszawie).
wyrobić dobre imię u władz 
i w społeczeństwie rołniczem, oka­
zały się już nieraz pomocne przy 
wyszukiwaniu zajęcia zarobkowe­
go i t. p.

Rok szkolny zasadniczo zaczy­
na się dnia 1 listopada, i więk­
szość kursów ma program tak 
ułożony, aby go można było 
przejść w ciągu jednej zimy. 
Przy nauczaniu listownem możli­
we jest jednak rozpoczynanie 
pracy w każdym czasie, oprócz 
miesiąca października, gdy wy­
syłka wykładów jest wstrzyma­
na. Również możliwe jest w pew­
nych, oznaczonych dla każdego 
kursu granicach, dowolne przery­
wanie nauki, gdy to jest koniecz­
ne z powodu braku czasu, zdro­
wia, pieniędzy i t. p. Jest to 
jeszcze jedna wielka zaleta nau­
czania listownego. Adres Kur­
sów: Warszawa, ulica Pankiewi­
cza 3.

Kursy składają się z działów 
następujących:

A. Kursy Ogólno-Rolnicze, 
obejmujące całość rolnictwa.

1. Wyższy Kurs Rolniczy pet 
ny, złożony z 230 wykładów, 
można przejść najprędzej w ciągu 
46 tygodni (najdłuższy termin 
3 lata).

II- W. Kurs Rolniczy skróco­
ny, no wykładów wybranych 
z kursu pełnego; 21 tygodni (do 
l‘/2 roku).

III. Popularny Kurs Rolniczy, 
obejmujący najważniejsze potrze- 

-by_gęspodarstw drobnych. 25 lek­
cyj; 20 tygodni (do i* 1/, roku).

Wyższy Kurs Rolniczy skróco­
ny oraz W. Kurs Handlu Rolnicze­
go nadają się dla osób mąjących 
wykształcenie w zakresie 6 klas 
gimnazjum. Wyższy Kurs Rolni­
czy pełny, W. K. Hodowlany
i W. K. Ogrodniczy dla Rolników 
wymagają ukończenia przynaj­
mniej pełnej (7-klasowej) szkoły 
powszechnej. Pozostałe' Kursy od­
powiednie są dla osób, umieją­
cych dobrze czytać, pisać i ra­
chować.

B. Kursy specjalne, obejmu­
jące, jedną gałąź gospodarstwa 
wiejskiego lub przeznaczone dla 
pewnych kategoryj rolników.

I. Kurs dla Gospodyń Wiej­
skich, pod kierownictwem p. Marji 
Karczewskiej, obejmuje gospodar­
stwo domowe, wychowanie dzieci 
i t. p., 30 lekcyj; 24 tygodni (do 
l‘/2 roku).

II. .Kurs Przysposobienia Roi 
niczego, dostosowany do potrzeb 
zespołów P. R. i uczestników kon­
kursów. 22 lekcje; 22 tygodnie 
(do p/2 roku).

III. Kurs dla Podwórzowych 
Urzędników Gospodarskich, do­
stosowany do warunków gospo­
darki w podwórzu folwarcznem. 
20 lekcyj; 20 tyg. (do P/2 roku).

IV. Wyższy Kurs Hodowlany, 
95 wykładów wybranych z K. Rol­
niczego pełnego. 19 tygodni (do 
l /2 roku).1

V. Kurs Zarządu Hodowlą 
Trzody Chlewnej, polegający na 
przerabianiu podręcznika p. Marji 
Karczewskiej pod kierunkiem 
Autorki. 8 lekcyj, najdłuższy ter­
min 1 rok.

VL Wyższy Kurs Ogrodniczy 
dla Rolników, 80 wykł., wybra­
nych z K. Rolniczego pełnego; 
20 tyg. (do ll/2 roku).

VII. Kurs Pszczelarski, pod 
kierownictwem p. Stanisława 
Brzósko. 40 wykłagów; 3 mie­
siące (do P/j roku).

VIII. Wyższy Kurs Handlu 
Rolniczego, przeznaczony dla na­
uczycieli szkół rolniczych i szkół 
handlowych, dla instruktorów i 
i wogóle przodowników życia go­
spodarczego na wsi—pod kierow­
nictwem d-ra Bohdana Dederko. 
20 wykładów, .7 tyg. (do Va roku).

Nasi skrzydlaci współpracownicy
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Któż nie lubi ptaków śpiewa­
jących? Lubią Je zwłaszcza sa­
downicy, gdyż ptaszki są nie­
zmordowanymi tępicielami szkod­
ników roślin.

D-r Jan Sokołow-ski w swej 
książce p. t. „Ochrona ptaków“ 
pisze, że taki niewielki ptaszek 
jak sikorka zjada w ciągu roku 
około 5 miljonów różnych owa­
dów, przeważnie szkodliwych dla 
ludzi lub roślin. Podobnie poży­
teczna jest zięba, mysikrólik i 
szpak. Szczególnie w oktesie 
karmienia piskląt tych ptaków. 
Ponieważ okres wychowu piskląt 
przypada na czas największego 
rozmnażania się robactwa na drze­
wach i innych roślinach upraw­
nych, więc można śmiało zaryzy­
kować twierdzenie, że bez współ­
pracy ptactwa owadożerczego ża­
den sadownik ani warzywnik nie 
dałby sobie rady w walce z gą­
sienicami i pędrakami. Dobrze 
więc czyni ten, kto do swego sa­
da stara się zwabić na stałych 
mieszkańców i współpracowników 
ptaki owadożercze. Kto chce je 
mieć u siebie w iecie, ten musi 
pozakładać dla nich sztuczne gnia­
zda na drzewach Kto zaś chce, 
ażeby ptaki zajęły przygotowane 
dla nich gniazda, ten powinien 
już przed zimą, w listopadzie za­
łożyć jeden lub kilka karników 
(wg. wielkości jego sadu) i ptaki 
przez zimę dokarmiać. Chodzi 
nietylko o to, by ptakom ułatwić 
przetrwanie zimy, ażeby na lato 
ich było więcej, lecz także bardzo 
i o to, by ich do swego sadu 
przyzwyczaić i .namówić“ do osie­
dlenia się w nim w gniazdach 
naturalnych lub sztucznych.

O budowie gniazd sztucznych 
każdy ciekawy i dbały o swe do-
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Wiadomości rolnicze
w kilku wierszach.

Na terenie samego pow. Płoc­
kiego tegoroczny urodzaj ziem­
niaków wypadł w tym roku le­
piej aniżeh w roku zeszłym. Nie 
dopisały jednak inne okopowe 
dzięki czemu w sumie zapas oko- 
powizny przedstawia się gorzej 
niż zwykle. Ponieważ ceny pasz 
treściwych — głównie otrąb, ma­
my niepomiernie wygórowane, 
przeto dość trndno będzie dobrze 
przezimować inwentarz, to jest 
bez szkody dla mleczności. Ńą|- 
lepszym ratunkiem w tych wa­
runkach będzie straranne odcią­
ganie pośladów z ziarna i żywie­
nie śrutą z nich. Pamiętajmy, te 
kupiec rolnikowi za poślad nie 
płaci zupełnie. Pooóż więc dat 
mo je oddawać. *

Według urzędowych wykazów 
z dnia 10 b. m. rolnicy w Banie 
Polskim mieli razem 682 miljony 
złotych kredytu wekslowego. W 
zasadzie B. P. przyjmuje do dy­
skonta tylko weksle trzymiesię® 
ne. Ponad 3 do 6 miesięcy sta­
nowią wyjątki tylko i razem ta­
kich weksli ten bank ma na su­
mę 106 milj. zł. «

Ministerstwo Skarbu udzieliło 
na sprowadzenie z Ameryki za 
cłem ulgowem jabłek na sumę 1 
i pół mili. zł. Firmy importująca 
jabłka obowiązane są do opłaty 
wyrównawczej w wysokości 16% 
od ceny jabłek. Opłata ta w su­
mie 225 tys. zł. będzie obrócona 
na premjowanie eksportu ty® 
polskiego do Stanów Zjednoczo­
nych Am. JPółn.

Doroczny jarmark naniMjl^ 
będzie sie e i 7 grudnia b. r. R 
zwykle w lokalu OTO. i KR. W 
ul. Kopernika 30 w Warszaw

Dzienne spożycie mleka na Í®' 
dnego mieszkańca stolicy ityn“sl 
obecnie 0,28 litra. W 1926 ro* 
wynosiło 0,17 litra. Mamy w 
zwyżkę o 0,0« litra dziennie^ j 
sswi’ss

dziennie średnio 0,4 litrów n>le 
ka a berlińozyk o,3.

0 leczeniu Kolki u lioni.
W jednej z najpoważniejszych, 

zasłużanych i starych gazet lu­
dowych, ukazała .się niedawno 
rada o leczeniu kolki u koni i za­
lecono: „lekarstwo najlepiej jest 
wlewać koniowi przez nos, wsu­
nąwszy do nozdrza szyjkę od bu­
telki. Można i do pyska, ale 
trudniej to zrobić, bo koń może 
stłuc butelkę lub ugryźć w pa­
lec“. Otóż prostujemy tę wiado­
mość i za radą lekarza wetery- 
naiji przestrzegamy, że jest to 
wiadomość bałamutna, nie facho­
wa, a nawet wręcz szkodliwa, bo 
lekarstwo płynne zadane zwierzę­
ciu przez nozdrza, a więc przez 
przewód oddechowy, łatwo może 
przeniknąć przez tchawicę do 
płuc i tu, jako ciało obce, spowo­
dować .zapalenie tego organu i 
śmierć zwierzęcia. Ten sposób 
zadawania leków jest to rozpo 
wszechniony sposób ludowy, któ­
ry nauka kategorycznie zwalcza, 
jako jeden z bardzo szkodliwych 
przesądów. 

bro właściciel sadu może 
lepiej dowiedzieć się z km w ' 
mienionego dziełka d ra J. RoŁ' 
łowskiego „Ochrona ptaków* jS 
re na żądanie sprowadzi tai, 
księgarnia. Książeczka Jest Ů 
nia, świetnie opracowana i każdv 
według niej może łatwo gníaaĚ 
budować i sady swe w nie aj 
patrzyć. Polecamy gorąco te Ba. 
prawdę bardzo ważną sprawę 
młodzieży zgromadzonej ho » 
Stów. Mł. Polskiej Męskiej. kpra. 
cą tą trzeba będzie zająć się w 
wkrótce, bo gniazda muszą L 
najdalej w połowie, stycznia a- 
wieszone. Najmocniej zaś trzebi 
przestrzedz chętnych przed bufa 
wą gniazd bez wskazówek wedlm 
własnego widzimisię, gdyż bylęja. 
kich gniazd ptaki nie zamieszku­
ją i trud oraz koszt będą dare® 
ne. Ażeby umożliwić wykonanie 
należyte tego zadania, w'jednym 
z następnych numerów dodatku 
podamy szczegółowy opis budowy 
gniazd sztucznych oraz karników 
dla ptactwa.

Nr 768


